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M O N I T O R
Na R.  P.  17  7 3 '

Ńro: XX.
Dnia io .  Marca

O M d ió o cc  !  D eus tiobis bac  o tia  f e c i t .  V ir g iliu s .

Mci Panie M o n i t o r .

Wiedząc, że W . M. Pan mafz fku- 
teczne dla  narowiftych oby­

czajowych chorob iekarftwa, ucie- 
kam fię do niego, profząc pokornie o 
poradę dla mego dobrego Przyiacie- 
lai^Jmci Pana Darmoiyi/ktego . T e n  \  
!uż od kilku lac na dziwną choruie 
n iem o c , która nie zależy, tylko na 
uftawiczney melancholii , czyli ia -  
kieyści nie zwyczayney rozpaczy, & 
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ztąd  pochodzi letarg próżnowania 
y  gnuśności niepofpolitey. Jefl on 
w tym  (łanie , że m ógłby byd£ 
Oyczyźnie znacznie pożytecznym, 
jna fpofobność, naukę, y  dowcip nie- 
m ierny , a do tego fortunkę nie la­
da; mimo iednak tego wfźyftkiego, 
tak  fię opuścił, że nic zgoia r o b i ć , 
n i oczym m yślić , ni o co ftarać (ię 
nie  chce. Pacierzy nawet nie mowi, 
do Kościoła nie chodzi y  nayiftot- 
nieyfze opufzcza powinności. Cała 
iego zabawa fpać, ieść po kilkana­
ście razy na dzień, pić aż do u tra­
cenia rozumu, pipkę palić, wąfy krę­
cić, chodzić, gw izdać , nucić melan- 
cholicznie , Romansow fłuchać lu b  

l qne czytać. O nowinach y  cieka- 
wościach: teraźnieyfzych dopytywać 
fię, o nich z fałfzywemi Now iniarza- 
mi, Włóczęgami, Pafibrzuchami, Ła- 

* twowiernemi L u d źm i,  tak iak on 
fam, uftawicznie rozmawiać, &c. T o  
ieft naygorfza , że maiac kilku iuź

pod-
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podroffych Synów, ednkacyi im ża- 
dney nie daie, do fzkoł nie pofyła , 
w domu trzym a y pozwala im fiebie 
we wfzyftkim naśladować . Zgoła 
ż y ie w  oftatney bezczuiości., Y gdy­
b y  nie miał dobrey y ftarowney żo­
ny, która i le  może, wfzyftkie do­
mowe utrzymuie intereffa, y k tó rą  
fi? za niefzczęśliwą poczyta , że t a ­
kiego ma Męża, znifzczaiby ze wfzy­
ftkim, y  z torbą* poyść przymufzo- 
ny  byłby,

Zawfze ia , wielkie nad nim ||ile 
Przyjacielem moim miałem polito­
wanie , h iefzcze więkfze, kiedy po 
długich wybadywaniach fię powie­
dział mi fwojey opiefzałości p rzy- 
czynę. Pytam go fię raz ; Mci Panie, 
Co to fię W. Mci Panu ftaio teraz ? 
przedcym byłeś żywfzy , pracowit- 
% )  do wfzyftkiego miałeś ochotę , 
próżnować nie lubiłeś , a teraz iakby 
Martwy źyiefz, y  niczym fię od tru ­
pa nieroźpifz tylko iednym życiem.

O d -



Odpowiedział mi krotko temi wła­
śnie iłowy : Przyiacielu kochany, ja 
ternu nie winien. Deus nobis hac otia 
fecit. Cała przyczyna, pochop y  u- 
trzym anie nieczynności moiey ieft, 
niepokoy w Oyczyźnie. Rozśmia- 
iem fię y rzekłem. Coż to za kon* 
feąuencya u W. M. Pana ? dla tęgo 
że w Oyczyźnie n iepokoy , ani ko­
mu innem u, ani lobie nie bydź po­
żytecznym, nic nie robić, ręce opu­
ścić, y nayiftotnieyfze zaniechać o- 
bowiązki. Tak ieft odpowie. I  mo­
cno fię ia dziwuię tym , którzy teraz 
cokolwiek robią, nagl§, uldądaią na 
czas teraźnieyfzy, a daleko bardziey 
da llzy , którzy lig „żenią , do rożnych 
(ię profelfyi udaią, buduią  fif. Dzie­
ci do fzkoł oddai§, pracowite pifma 
y  kfiążki na świat wydaią , handlu- 
ią, rożne do rożnych Dzieł wynay- 
duią fpofoby, &c. "Wfzyftko to nic 
ieft w arto , kiedy Oyczyzna w za­
m ie ra n iu .  Lepiey wfzyftkiemu dać

po-
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pokoy, y  oddać fię cale melancho­
lii y rozpaczy. Starałem fię wfzel- 
kiemi filami wybić mu z głowy ten  
tak ofobliwfzy fanatyzm, tak z milo. 
ści Chrześciańfkiey iako też z obo­
wiązku przyiaźni, a naybardziey, że 
mię żona iego niefzczęśliwa mocno 
o to uprafeała. Przekładałem mu , 
ze to ieft cale głupi y n ie  rozumny 
pretext, który on fobie wziął do pró­
żnowania, z niepokoju Oyczyzny. Ze 
ta melancholia y rozpacz ieft ofta- 
tnią podłością wyśmiania godną, za 
którą wftydzićby fię powinien, że 
w zamieszaniu O yczyzny to trzeba 
czynić co kto może,y czyi ofobliwfzy 
urząd ieft ratować ią ,  ten wfzelkie-/ 
mi filami oufpokoienie iey ftarać fię 
powinien', kto  zaś nie m o ż e , a lbo 
Jkomu ftan nie pozwala, czynić to  po­
winien co do niego należy , nie u- 
ftawić w fwoiey pow inności. Ze 
kydź pożytecznym Oyczyźnie, Bli­
źnim, y fobie famemu, dbać o fiebie

y
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y  o fwe ufzczęśliwienie,ieft to  iftot- 
na, powfzechna, y nieodmienna po ­
winność , ktorey naykrytycznieyfze 
czafy bynaymniey nie znofzą , ani 
iey przefzkadzaią: że czas zawfze ieft 
d ro g i , y żadney nie ma okoliczności, 
żadnego przypadku, k tóryby pró­
żnowanie mogi usprawiedliwić, że 
pod czas niefzczęśliwości Oyczyzny, 
naybardziey myśleć o fobie y  pra­
cować potrzeba , żeby  p rzynay- 
mniey dwoiakiey nieponofić fzkody. 
Ze zamiefzania y  niepokoie każde- 
go prawie czafn y po wfzyftkich tra- 
fiaią fię kraiach , podczas których 
gdyby wfzyfcy ręce o p u śc il i , y nic 
zgoła , co powinni y co ieft pożyte- 
cznegoj nie ro b i l i ; tym famym wfzy- 
ftkie Pańftwa y Rzeczypofpolite fa­
mę z fidbie znifzcZaiyby y  zginęły, 
że  y za naszych Przodkow b y ła  
wiiiepokoiach Oyczyzna, którzy gdy­
by byli tego zdania, co Jmć Pan Dar- 
motyi/ki, nie mielibyśmy tego, co te .

raz
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ta z  m a m y , d podobno y  na ś w ie c ie b y  nas  
n ie  liy ło . Z e  to ieft k rzy w d ę  czy n ić  O pa­
trzności B o łk iey , z dopufzczen ia  od u ie y  n iepo­
m y ś ln y c h  na nafz kra y  o k o liczn o śc i, brać p o-  
ch o p  do próżnow ania y  n ie  god z iw ey  n ieczyn-  
n o śc i , y  że to ie ft  praw ie b lu źn ić  fam ego B o­
g a , v  na z łość  mu n ib y  c z y n ić  d la  teg o , i e  O n  
nas karze, ftaw ać fig gorfzem i y  n ie cn o ta m i, 
i e  na refzcie ten  n ie  p o k o y  w  O yczyz'nie trw ać  
za w fze  nie będzie , y  będzie fig m ocno ża ło ­
w a ło ,  że  fig tak w ie le  czafu marnie ftraw iło . 
T e  y  inn e  u w a g i czgfto mu p o w ta rz a łem , n ic  
Jednak n ie  p o m o g ły .  S ta ły  on  iefi: y  n ie  
w zru fzon y  w  Twoim  fz a le ń ftw ie  y  letargu . T o  
ied n a k  w  nim  za o lbb liw fzg  rzecz u w a ża łe m ,  
że  n ie  zew fzy ftk im  fpraw u ie  fie  p o d łu g  f w e -  
g o  fa u ta ftyczn ego  zdania y  m axym  dziw ackich .
P o d łu g  n ie g o  a lb o w ie m , ściśle  tak iak on b io -  
i-§c, d la  n iep ok o iu  w  O yczyz'n ie n a le ża ło b y  
n ie  ty lk o  n ic  n ie  rob ić, a le  też  n ie  i e ś ć , n ie  
p ić ,  n ie  fp a ć , owfzem  n ie  ż y ć  na św ie c ie . za­
b ić  f i g ,  otruć, u t o p ić ,  a lb o  ż y w o  w  g r o b ie  
z a k o p a ć , czeg o  ied nak  n ich t Fc h o ć b y  n a yb ar-  
d z ie y  o fz a la w fz y  n ie  u c z y n iłb y , an i fam  Jm ć  
P a n  D a rm o ży ifk i  d a łb y  fig na to  n a m ó w ić ,  
Y  co n a le ży  do w y g o d y  c ia ła , z m y fio w  y  n a -  
m ig tn o śc i, ca le  da lek i ieft od fw o ich  u lu b io ­
n y c h  m axym . Je fm aczno, p i ie  dobrze , śp i  
ć l ł u g o y  w fz e lk ic h  tak p o c z c iw y c h , iako też  
w ie lu  n ie  p oczc iw y ch , ile  ty lk o  m o ż e , z a ż y w a  
r o z k o fz y , n ic  n ie  zważai§C że w  O y czy z 'n ien ie ­
p o k ó j .  W in ien  m u k to  d łu g  p ie n ig żn y  n ie  
pokoiem  fig n ie  w y m ó w i, mufi nieborak odd ać  
kon ieczn ie  y  n a  term inie. U c z y n i m u k to

k r z y w d ę ,
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k r z y w d ę , n ie  m a w  ten czas nie pok oiu , trzeba  
fig p o m ś c ie ,  trzeba w fze lk ich  na to chodby  
n a y rru d n iey fzy ch  zażyd (posobow . N ie  poftu- 
cha go  C h łop iec , S łu ga , lu b  co nie tak zrobi 
jak  trzeba, nie obroni go  n iepok oy  w  O yczy*  
źnje  od  ła ia n ia , b ic ia  y  b ato g o w , Z g o ła  w tym  
w fzyftk im , co  n a le ży  do pow in ności , k tóre fię  
z w lafną zgadzaią m iłością , lub które in n i w z g lf .  
dem  n ie g o  m aią, ie ft p iln y , p ra co w ity  , y  n ie  
fp o k o y n y ; n ic  n ie  o p u ś c i , lu b o b y  p p d łu g  i e -  
g o  początków , dla zam ięizania  kratow ego, na  
w iz y ftk o  n ie c z u ły m  byd ź n a le ża ło ; w ty m  zaś 
co fię  ty c z e  te g o , co iem u przykro  łu b  z c ięż­
ko ścią  p rzy ch o d z i, albo co  on  drugim  p o w i ­
n ien ; op u fzczo n y  ieft, rozpaczający, m e la n ch o -  
ł ik ,  n ie c z u ły ,  rozum iejąc: źe w  fm u tn y ch  o -  
kolicznościach  zofta iącey  O y czy źn ie  ,  ta ty lk o  
ied n a  należy  żałoba.

Już tak iego  H yp ok ondryka ch y b a  W . M .  
F an  D o b ro d ziey  u leczyd  potrafifz, o co  iako za 
p r z y ia c ie le m  iw o im  d a w n y m  pokorn ie upra- 
fzana W . M . Pana, dodając y  to, źe w ie lu  ie ft  
w  nafzym  kraiu z w łafzcza w tera żn iey fzy m  cza- 
f ie ,  którzy na podobną chorują n iem o c , a na­
w e t c i , co na urzędach m ających zw iązek  z p o ­
w in n o śc ią  radzenia o O yczyz'n ie z o fta ią . C i 
n iew iem  czy o d J P a n a  D a rm cży ijk ieg o  zarazili 
fię  , czy on od n ich . A lb o w ie m  taka ieft m ięd zy  
niem i y  ty m  Jm cią fym patya , źe p rzy ło ży  w fzy  
dob ry  plaftr tem u, y  tam ci w fz y fc y  g o p o c z u ią .  

je ftem  z n a leży tym  pow ażen iem  W . M .
’ Pana iia y n iż iz y m  ftugą

jD obropnzyiacitljk i'


